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Radaktor, lub jego zastępca przyjmują wyłęcznia od 5-6 po pa 
Rękopisów niezamówionych Redakcja nię zwraca, 


Przed przeniesieniem rokowań. 


(Tel. od naszego 


koresp. warsz,). zł 


Komisja, wyłoniona przez radę ministrów w sprawie 
opracowania warunków pokoju, które mają być przedsta- 
wione w Rydze, zakończyła swe prace. Uchwały tej komisji 
zyskały aprobatę rady ministrów i R. O. P. Jednocześnie 
R. O. P, powzięła decyzję, że w składzie delegacji nie zajdą 
zmiany i że uda się ona do Rygi w poniedziałek, a naj- 


później we wtorek. 


Likwidacja Jabłonny. | 


Warszawa, 9 września. (PAT) 
Prezydjum Rady ministrów komuni- 
kuje: Do Prezydjam Rady ministrów 
na ręcę wiceprezydenta Daszyńskie- 
go nadeałało Min. spraw wojskowych 
w sprawie stacji zbornej w Jabłon- 
nie pismo z dnia 4 września 20 r. 
Liczba 17680 M.O.P., w którym po- 
wiedziano: Czasowe utworzenie sta- 
oji zbornej w Jabłonnie było z tego 
$towodu wskazane, aby po skoncen- 
trowanin tam nadwyżki procentowej 
szeregowych żydów, umożliwić ujęcie 
tychża w ewidencją. Celem dalszego 
ich podziału eo nastąpiło rozkazem 
Min. spraw wojskowych. Liczba 
17226 M.O.B. Nakazującym równo- 
miernie podział szeregowych żydów, 
znajdujących się w Jabłonnie na 
D.0.G., Kraków, Kielos, “Siedlce, 
Pray podziale szeregowych żydów 
w myśl powyższego rozkazu rozróż- 
nione następujące grupy żołnierzy: 

a) żołnierzy, którzy jako ochot- 
nicy wstąpili do wojska polskiego, 


czyli prawie wszyscy inteligenci i 
b. urzędnicy państwowi, żołnierzy 
tej grupy odstawia sią obecnie do 
oddziałów zapasowych do przynależ- 
ności broni i służby do wyżej wy- 
mienionych 4 D.O.G. co po ukoń- 
czeniu uszkolenia odejdą w składzie 
planowo przewidzianych uzupełnień 
na front; 

b) żołnierzy pochodzących z po- 
boru obowiązkowego odsyła sią obec- 
nie również do podanych D.O.G. 
celem wcielenia ich do baonów za- 
pasowych, wartowniczych 1 etapo- 
wych, rzemieślników zaś do kadr 
rzemieślniczych, wymienionych DOG 
skąd otrzymają stosownie do zapo- 
trzebowania i profesji dalsze przy- 
działy na równi z innymi żołnierza- 
mi rzemieślnikami, Po ukończeniu 
odtransportowania tych grup  żoł- 
nierzy będzie w pa ad, Min. 
spraw wojskowych Liczba 7680 Mo- 
bilizacyjna stacja zborna w Jabłonnie 
z dniem 10 b. m. zlikwidowana. 


Dokoła konfliktu polsko - litewskiego. 


Warszawa, 9 września. (PAT). 
Min. spraw zagranicznych komu- 
mikunjo: 

Dnis 7 b. m. minister spraw 
gagraniczoych otrzymał następu- 
jaca depeszę od litewskiego mi- 
nistra spraw zagranicznych Puri- 
stiga: 

„W odpowiedzi na notą Wa- 
esej Ekselencji, doręczoną mi za 
pośrednictwem poselstwa litew- 
skiego w Berlinie, mam zaszczyt 
zakomunikować rządowi polskiemu, 
co następuje: Rząd litewski ża- 
luje, że nie może zadośćuczynić 
żądaniu rząda polskiego, co do 
wycofania oddziałów litewskich 
poza Muję, oznaczoną w Waszej 
nocie, a to z następujących powo 
dów: 1) Ustępienie dobrowolne z 
terytorjum litewskiego, które znej- 
duje stę już we władaniu państwa 
litewskiego, byłoby naruszeniem 
neutralności wobec Rosji. 


2) Rząd litewski nie uważa 
za możliwe ustąpić od tej oku- 
pacji z terytorjum, które uważa 
jako należące niezaprzeczalnie 
do Litwy. Co zaś do linji, roz- 
graniczających wskazanych w pań 
Bkim telegramie z dnia 2 wrze- 
śnia r. b. ma zaszczyt zwrócić pań- 
ską uwagę na fakt, że te linje 
były oznaczone w warunkach spe- 
cjalnych, że bez udziału, ani też 
przyzwolenia rządu litewskiego 
nie były one nigdy przezeń ak- 
ceptowane. Rząd litewski, spowo- 
dowany usposobieniem pojednaw- 
czem 1 pragnąc uniknąć konfliktu 
pomiędzy wojskami litewskiem a 
polskiem, zaproponował w nocie z 
dnia 27 sierpnia rządowi polskie- 
mu oznaczenie linji demarkacyj 
nej, lecz polacy, nie odpowiadajie 


urzędowych. 


oddziały litewskie pod Augusto 
wem, odparli je I wdarli się głę- 
boko na terytorja litewskie. Do- 
wództwo litewskie widziało się 
zmuszonem zareagować, odpiera- 
jąc tę inwazję. Rząd litewski pra- 
guąc wstrzymać rozlew krwi i dać 
dowód pokojowej i przyjaznej po- 
lityki wobec Polski proponuje 
zaprzestanie natychmiastowe 
działań wrogich I wysłanie de- 
legatów, zaopatrzonych w peł- 
nomocnictwa, dla ustanowienia 
linji demarkacyjnej. Delegacje 
mogłyby się spotkać w Mariam- 
polu. Po oznaczeniu linji demar- 
kacyjnej rząd litewski gotów jest 
natychniast nawiązać rokowania, 
mające ns celu rozwiązanie wszy- 
stkich kwestji spornych. Rząd 
litewski przyjmuje, jako podstawę 
do tych rokować, punkty już u- 
stalone ostatnio przez delegatów 
litewskich i polskich na kouferen- 
cji w Rydze, Racz przyjąć ekse- 
lencjo wyrazy mego wysokiego 
poważania. Minister spraw Za- 
granicznych Puristis*. 


W odpowiedzi na depeszę po- 
wyższą minister spraw zagranicz- 
nych Sapieha wysłał dn, 9 b. m. 
następujący telegram do ltewskie- 
go ministra spraw zagranicznych 

uristisa na ręce charge de afat- 
res Galjusza w Berlinie. 

W odpowiedzi ua notę przy- 
słabą za pośrednictwem delegacji 
litewskiej w Berlinie, mam za- 
szczyt zakomunikować Waszej E. 
co następuje: 


Rząd polski stwierdza, że rząd 
litewski pogwałcił i gwałci w dal- 
szym cjągu neutralność względem 
Polski, — Stwierdzono przejście 


na tę notę, ant też nie kończąc] Wojsk bolszewickich przez tery- 
rokowań w Kownie, zaatakowaliitorjum litewskie, okupacja armji 


litewskiej na terytorjom naredo- 
wem polskie'n, swobodne przejście 
armji czerwonej z Prus wschod- 
nich na nawy punkt koncentracyj- 
ny, zezwolenie większości ucieki- 
nierów armji bolszewickiej, której 
tylko nieznaczna mniejszość była 
rozbrojona i internowana, wresz- 
cie bezpośrednie współdziałanie 
armji litewskiej  armją czerwoną 
stwierdzone w czasach ostatnich, 
stanowią pogwałcenie neutralności. 

Rząd polski, postawiony w ten 
sposów w sytuacji niekorzystnej 
wobęc wroga, musi z nim walczyć, 
nie zważając na terytorjum, na 
jakiem ów wróg się znajduje. 
Rząd polski chętnie akceptuje 
propozycją pańeką pod następują: 
cemi warunkami: 

1) Rokowania nie będą miały 
na celu ustanawiania nowej Ii 
nji demarkacyjnej między Polską 
a Litwą, granica bowiem na tery- 
torjam dawnej gub. Suwalskiej 
została jaż ustalona przez Radę 
Najwyższą dnia 8 grudnia 1919 r. 
i ten akt stanowi dotychczas je- 
dyną podstawę prawną linji de- 
markacyjnej między Polską a 


Litwą, do których Litwa zobowią- 
że sią do bezwzglądnej nentral- 
ności wobec wojny między Polską 
a rządem sowietów. 


Samo się.przez się rozumie, że 
rząd polski uważać będzie z4 zła- 
manie tej neutralności, jeżeli 
armja czerwona skorzystałaby z 
terytorjum litewskiego dla prso- 
marszu swych wojsk, lab też po- 
zyskała tego terytorjum jako ba- 
zy operacyjnej. 

Co do miejsca rokowań wo- 
timy Katwarję, jako miejscowość 
bliższą naszych linji. Rząd pol- 
ski ponawia swój protest przeciw- 
ko pogwałceniu jego terytorjum. 
Poewałcenia tembardziej ubole- 
wania zodaónu, że paraliżuje ono 
wysiłki rządu polskłego, zmierza- 
jące do poparcie stosunków pol- 
sko-litewskich na wozuciach lojal- 
nej przyjażui miądzy obydwoma 
narodami. 

W oczekiwania ponownej od 
powiedzi, pozostaje x wysokim 


poważaniem 
SAPIECHA 
minister spraw zagran. 


Polski komunikat wojenny. 


Warszawa, 9 września (PAT). Komunikat sztabu generalnego 


wojsk polskich z dnia 9 września: 


Na Suwalszczyźnie sytuacja bez zmiany. 

Atak bolszewicki na Sidre odparto. 

Nasze akcje wypadowe, przeprowadzone w poszczególnych punk- 
tach naszego frontu, doprowadziły do zajęcia miejscowości Kowal- 
Kuźnice, stacja kolejowa Żabinka, Wielka Ryta i Mała Ryta. Nie- 
przyjaciel prowadził bardzo zacięte kontrataki, celem odbicia zaję- 
tych miejscowości, szczególnie zaś celem odzyskania ważnego pun- 
ktu węzłowego Żabinki, jednakże bezskutecznie. 

Ze strony bolszewickiej do skcji na Żabinką było wprowadzo- 
nych 7 pułków piechoty. Zdobycz nasza we wspomnianych wypa- 


dach wynosi z górą 8,300 jeńców, 


1 wagon z amunicją artyleryjską, 


53 karabiny maszynowe, 4 działa, 
wiele taborów z materjałem wo- 


jennym i żywnością, oraz 2 pociągi pancerne. 
Wzdłuż Bugu obustronna działalność patroli wywiadowczych. 
W Małopolsce sytuacja niezmieniona. | 
Naczelne dowództwo wojsk polskich 


Sztab generalny. 


Etha inwazji: 


Warszawa, 9 września. (PAT) 
Min, spraw wojskowych komuni- 
kuja nam następujące zarządzenie 
ministra spraw wojskowych gen. 
porucznika Sosnkowskiego; Wo- 
beo zniszczenia wielkich obsza- 
rów rolnych przez najazd bolsze- 
wieki 1 powołanie wielkiej ilosci 
rolników do świadczeń wojennych 
dla pracy na roli i zaopatrzenia 
kraju i armji w żywność spotkały 
ogromne trudności, aby chociaż w 
części dopomóc rolnikom zarzą- 
dzam: Wszelkie zapasy benzyny 
i smarów znajdujące sią w akła- 
dach syndykatów rolniczych oraz 
przez Syndykaty rolnicze zaku- 
ptone mie podlegają rekwizycji 
Wszelkie przekroczenia tego roz- 
kazu karane będą z całą suro- 
wością. Podp. Minister Sosnkow- 
ski, gen. porucznik. 


lakaz rokwizycji na terenach dofknję- 
tych inwazją. 


Warszawa, 9 września. (PAT) 
Min, spraw wojskowych nadsyła 
nam rozkaz ministra apraw woj- 
skowych gen. porucznika Sosn- 
kowskiego w sprawie zakazu re- 
kwizycji inweutarza i koni w 
miejscowościach dotkniętych na- 


jazdem nieprzyjaciela oraz u- 


ciodźców. 


Burcew za dalszą wojną, 
(Tel. wł. „Gł. Polsk."). 

Paryż, 9 września. Pan Wło- 
dzimierz Bursew wyjechał z Pa- 
ryża do Berlina, a stamtąd zamie- 
rza udać się do Ameryki. 

Przed wyjazdem zamieścił w 
swojej „Cause Commune* artykuł, 
w którym podnosi znaczenie zwy- 
cięstw polskich, sle jednocześnie 
protestuje gwałtownie przeciwko 
używania nazwy wojna polsko- 
rosyjska, a także przeciwko roko- 
waniom w Rydze dowodząc, że 
Polska nie powinna zawierać po- 
koju, a tylko wraz z czynnikami 
antysowieckimi Rosji, walczyć aż 
do zupełnego zgniecenią bołsze= 
wizmu, 


Odezwa R 0. P. w Krakowie, 


Kraków, 9 września, (PAT). 
Pisina tutejsze nomieszczają na- 
stępującą odezwę: Prezyajum soi- 
ślejszego komitetu Obrony Pań- 
stwa w Krakowie Komitet Obro- 
ny Państwa, złożony 2 reprezen- 
tautów wszystkich ugrupowań po- 


litycznych, uznał jednomyślnie w 
chwili tworzenia się, że przez 
czas zmagania sią naszej Rze- 
ozypospolitej, zagrażającej bytowł 
państwa zdrowiem, jest obowiąz= 
kiem patrjotycznym zaniechanie 
wszelkich ostrych polemik partyj- 
nych j wstrzymanie się od ataków 
na naczelne władze peństwowe, 
Wobec powtarzającego sią odstę- 
powania. od tych zasad, stwierdzą 
prezydjum K, O. P., że mimo zna- 
komitych sukcesów naszych boha: 
terskich wojsk mnie minęło nie- 
bezpieczeństwo grożące państwu, 
dopóki nie przyjdzie do zawarcia 
pokoju, że zbyt zaostrzone spory 
partyjne utradojają wspólne prace 
stronnictwa O, P., mające na celu 
obronę najwyższego interesu pań- 
stwowego, oraz że ataki na na- 
czelne władze w państwie, 8 w 
szczególności na naczelne dowódz- 
two oslabia front wewnętrzny i 
zdolne są wpłynąć ujemnie na na- 
strój 1 bitność armji, że przeto 
tego rodzaju działanie przyszłoby 
na szkodą Ojczyzny. 

Prezydjun K,O.P, wyraża na= 
dzieją, że całe patrjotyczne spo- 
łeczeństwo zgodne jest z tym po- 
glądem i potępi usiłowania naru- 
szenia tego pokoju wewnętrznego, 
którego utrzymanie jest koniecz= 
ne do skopiemia całej energji na- 
rodowej w obronie zagrożonych 
największych dóbr narodu. 

K. O. P. zwraca się przeto do 
swych członków z gorącem we- 
zwaniem, aby ze względu na uie- 
skończoną jeszcze wojnę, oraz na 
potrzebę utrzymania i nadal je- 
dnolitego frontu na zewnątrz i ua 
wewnątrz, oddziaływali na swoje 
partje i ich organa prasowe w 
duchu umiarkowania i utrzymania 
zgody politycznej. 

Kraków, dnia 7 września 1920 r. 


Pan Paderewski kotha.. Francję. 


Paryż, 9 września. (Tel. wł. 
„Gł. Pol.*). „Excelsior“ zamieszcza 
wywiad z p. Paderewskim, w któ« 
rym m. in. czytamy: „Moja miłość 
do Francji jest tak wielka, że żało 
wać muszę, iż powiększyć jej nie 
jestem już w stanie w chwili, kiedy 
Francja ieszcze raz uratowała mój: 
kraj. Polacy nie są niewdzięcznika- 
mi i rozumieją, że aby zamanifesto- 
wać swą wdzięczność wobec Francji. 
powinni nietylko unikać stwarzania 
punktów niezgody między narodami, 
ale przeciwnie, w razie zatargów, 
słażyć za łącznika i pośrednika“. 


Stosunki bolszewików 2 Europa. 


Berlin, 9 września. (PAT), 

Z Chrystjanji donoszą: Rosyjska 
delegacja związków robotniczych, 
która obecnie bawi w Norwegji do- 
tycliczas -nie otrzymała pozwolenia 
na przyjazd do Anglji. Natomiast 
delegaci otrzymali zezwolenie na 
przyjazd do Niemiec. Rząd szwedzki 
zgodził się na udzielenie zezwolenia 
na pobyt w Szwecji pod warunkiem, 
że równocześnie Rosja sowiecka po 
zwoli przyjechać tam 14-tu kupcom 
szwedzkim. 


Podział floty austro-wępierskiej, 


Rzym, 9 września (PAT). Hav. 
Przedstawiciele rządu włoskiego i 
jugosłowiańskiego podpisali umową 
w sprawie podzialu statków handlo= 
wych pozostalych z b. floty austra- 
węgierskiej. Umowa ta musi być 
jeszcze zatwierdzona przez koali- 
cyjną komisją odszkodowań, 


Eta wypadków górnośląskich, 


Sąd koalicyjny w Rybniku. 


Byfom, 9 września. (PAT) W 
Rybniku, gdzie kontrolerem po- 
wiatowym jest oficer włoski, od- 
był się w dniu 9 b.m. pierwszy 
ad koalicyjny w sprawie ostat- 
ith wypadków górnośląskich. 
gü składał się z jednego fran- 
onskiego i jednego włoskiego 
oficera, przewodniozył zaś adwo- 
t włąski Lunxador. Oskarżał 
prokoratór włoch,  Oskarżonych 
vlo 8 polaków, z których zja- 
miło się tylko 4, mianowicie Buła, 
 Zaszczyk, Mandrysz i Seeman, 
d z miejscowoścl Hyduł- 
tów, pow. rybnickiego. Bronił 
| oskarżonych adwokat Rybnika dr. 
Ogorek. 
' Akt oskarżenia zarznoał oskar- 
onym wedłur prawa niemiec- 
ikieco, które obowiązuje na Gór- 
inym Slasku za zakłócenie spokoju 
liomowegzo, rabunek, okaleczenie 
A wywołanie rozruchów publicz- 
nych, których to przestępstw o- 
gkarżeni mieli się dopuścić w dn. 
20 sierpnia, na osoble dyrektora 
kopalni Benesza w Górnych Ro- 
doszach, 
| W rozprawie, do której powo- 
fano 10 śwładków, stwierdzono, 
że oskarżeni pod wodzą Buty 
działali jako oddział samoobrony 
olskiej, przychodząc do Benesza 
» żądaniem wydania im broni. 
W sprzeczca skaleczył Benesza 
mieobecny na rozprawie oskarżony 


tiga narodów a konflikt polsko- 
lifewski, 


"Paryż, 9 września. (PAT). Zwią- 
(tok Ligi narodów ogłasza dekla- 
jrację, w której stwierdza, że obec- 
me naprężenie między Polską a 
Litwą dostarcza szeregu Spraw, 
które wymagają interwencji Ligi 
narodów. 


L Ligi narodów. Ń 


Paryż, 9 września. (Tel, wł 
„Gł Pol.*) Na kolejnej sesji rady 
ligi narodów w Paryżu w dniu 16 


b. m. omawiana będzie sprawa 
konstytucji wolnego miasta 
Gdańska. 


Niedawno rząd Hedżasu zaape- 
Nował do ligi narodów z prośbą o 
pomoc wobec nieustających napadów 
na granicą tego państwa, Sekre- 
tarjat generalny ligi udzielił Hedża- 
„Bówi. charakterystycznej i znamien- 
nej odpowiedzi, że liga jest po- 
wołana do życia dla utrzymania 
pokoju w tych państwach, w 
[których pokój już został za- 
warty. Ponieważ zaś Hedżas znaj- 


8 
PIOTR KON. i 


"0 karze śmierci, 


ibwóleintoy kary śmierci, wo- 
bec różnych niepożądanych wynn- 
rzeń i ekscesów ze strony ska- 
jzańców na miejscu tracenia, prze- 
wiwnikom swoim odpowiadają: „słu- 
szność po waszej stronie, o ile 
,protestujecie przeciwko publicznej 
iegzekncji, w cela nsubięcia złych 
wpływów na widzów z tytułu za- 
ohowywania się skazanego; wyro- 
i publicznie wykonywane nie bę- 
a, obecni przy egzekucji będą 
[eieo przedstawiciele władz sądo- 
iwych, administracyjnych i komu- 
'nalnych*, Te zasady zostały prze- 
prowadzone w większości państw 
jeuropejskich, wyroki śmierci są 
wykonywane w  zabndowaniach 
więziennych, w jednej tylko Fran- 
cji gilotyna działa publicznie, ale 
M tam dają sią zauważyć pewne 
„zabiegi w celu zmniejszenia frek- 
rwenoji tych ponurych widowisk: 
inie wolno ogłaszać dnia egzekucji. 
lZdawałoby się — wilk syty, i 
owca cała. 


.  Awolennicy kary śmierci są 
.najsupełniej zadowoleni, gdyż żą- 
danie ich co do zachowania kary 
śmierci zostały uwzględnione, zaś 
przeciwnicy kary śmierci, w wal- 
tee swej o usuniecie, osiągnąli 


Jefdroszek. Sam Benesz tak i 
Świadkowie zeznali zgodnie, że 
Bała były porucznik wojsk pol- 
skich zachował się zupołnie po- 
prawnie i z całą enerzją po- 
wstrzymywał swoioh ludzi od 
gwałtów. 


W tłoku rozprawy nabrał pro- 
kurator przekonania, że Anorysz 
i jego nieobecny a oskarżony 
brat, jako też Seeman są niewinni, 
wobec czego oskarżenie cofnął. 
Obrońca oświadczył na to, że o- 
bowiązująco w rozprawie prawa 
niemieckie nie przewiduje cof- 
nięcia oskarżenia, tylko po ndo- 
wodnienin niewinności oskarżo- 
nych vwolnienie od winy i kary. 
Dla Bały zażądał prokvrator kary 
1 roku wiezienia o dla Zaszczyka 
6 miesięcy wiezienia, obrońca 
domagał się również dla tych 
ostatnich uwolnienia, a to ze 
względu na to, że stawali oni w 
obronie życia polaków. 


Sąd pr naradzie uwolnił Bałę 
i Zaszczysa od zarzutu rabunku, 
okaleczenia | rozruchów publicz- 
nych. Skazał jednak Bałę za za- 
kłócenie spokoju domowego i 
przywłeszczenie sobie funkcji u- 
rzędnika państwowego na 4 mie- 
siące więzienia, zaszżzyka zaś za 
współudziałanie w tych przestęp- 
stwach na 8 dni więzienia. 

Wyrok sądu jest ostateczny. 


duje sią jeszcze w stanie wojny, 
liga więc nic dlań uczynić pie może, 
Odpowiedź ta, według informacji ze 
źródeł miarodajnych może być uwa- 
żana za precedens, który znajdzie 
zastosowanie i w sprawie za- 
targu polsko-litewskiego. 


Odpowiedź Czitzerina na notę Balfanra. 

Londyn, 9 września, (PAT). 
Havas, Odpowiadając na notę Bal- 
foura z dnia 1 września Cziczerin 
oświadcza, że rząd angielski był 
źle poinformowany, gdyż w sy- 
tuacji wojennej nie zaszła żadna 
radykałna zmiana, Klęska, twier- 
dzi Qziczerin, dotyczy poszczegól- 
nych działań wojskowych i opóź- 
nia tylko ostateczny sukces kam- 
panji bolszewickiej, Nota stwier- 
dza, że stosunek sił zbrojnych 
bolszewickich przemawia na ko- 
rzyść bolszewików, wobec czego 
stanowisko rządu angielskiego nie 
powinno uledz zmianie. Nota za- 
wiera arogancką insynuneję, że za- 
rzuty rządu angielskiego co do 
Żądania utworzenia straży cywil- 
nej w Polsee, mimo 


roki śmierei publicznie wykony- 
wane nie są. A doświadczenie i 
praktyka wykazują wręcz co in- 
nego: coraz potężniej rozlegają 
się „łosy, iż kara śmierci, jako 
zabytek barbarzyńskich czasów, 
musi być raz ną zawsze usunięta, 
% drugiej zaś strony słyszymy, 
iż wykonywanie wyroków śmierci 
w murach twierdz i więzień po- 
ciąga za sobą najmniej pożądane 
następstwa: szerokie warstwy lud - 
ności wierzą i są najmocniej prze- 
konane, iż podczas egzekucji dzie- 
ją sią przerażające rzeczy, iż ska- 
ząńca poddają najstraszniejszym 
męczaruiom, i w rezultacie sym- 
patje ogółu okazują się po stro- 
nie straconego, a tego prawodaw. 
ca nigdy sobłe życzyć nie mógł. 


Dzisiaj, o ile mamy na myśli 
normalne warunki współżycia lu- 
dzi, kara śmierci grozi H tylko za 
rozmyślne zabójstwo. Jakiż ol- 
brzymi postęp na pola doskona- 
lenta sią ludzkości w porównaniu 
z temi karami, jakie przewidy- 
wały karne kodatrsy ubiegłych 
wieków, aż do schyłku mniej- 
więcej 18 wieku, t. j. do czasów 
wielkiej francuskiej rewolucji. 


Podług Karoliny, kodeksu kar- 
nego Karoia V, na którym wzoro- 
wały się prawie wszystkie prawo- 
dawstwa europejskie, kara Śmierci 
groziła za następujące przestęp- 
stwa: zabójstwo (nawet w bójce), 
| bluźnierstwo. fałszywa 


ten sukces, iż wy- 


przysięga, | czenia 


*IĄUK TU WTZEBNTE rwzo m 


Balfoura, nie są szczere i kończy 
się skargami na brak bezstronna- 


ści ze strony rząda angielskiego 


- Hillem w Piestadenie 


Paryż, 9 września. (PAT). Jak 
donoszą z Wiesbadenu przybył! tam 
w dnin wczorajszym Millerand. Pod- 
czas przyjęcia wydawanego na jego 
cześć w b. palacu cesarskim komen- 
dant wojsk francuskich gen, Mordae 
wygłosił przemówienie, w którem 
między innemi oświadczył, że sprzy- 
mierzeńcy okupowali niemieckie te- 
rytorja nad Renem jedynie w celu 
zagwarantowania, by sztandary koa- 
licyjne nadal zwycięsko powiewały. 
Sprzymierzeni zawsze będą się kie- 
rowali zasadą sprawiedliwości z jed 
nej strony, nigdy nie pozwalając 
sobie na żadne prowokacje, zaś 
z drugiej strony unikając wszelkich 
pozorów słabości. Odpowiadając gen, 
Mordac Millerand powiedział, że 
sprawy przysługujące nam na mocy 
traktatu wersalskiego wykonywamy 
i wykonywać będziemy z całą energją. 


Książę Fryderyk poddanym angielskim. 


Wiedeń, 9 września. (PAT). 

W.B.K. donosi z Pragi. Według 
dzienników czeskich b. arcyksiążę 
Fryderyk przyjął angielskie obywa- 
telstwo i na tej podstawie oddane 
mu zostaną z powrotem jego dobra 
w Czechosłówacji. 


Trzęsienie ziemi we Włoszech. 


BERLIN, 9 września. (PAT), Radfo. 
We wtorek runo nawiedziło Toskanję 
silne trzęsienie ziemi. Wobec przerwa- 
nia komunikacji telegraficznej i telefe- 
nicznej wiadomości nadchodzą bardzo 
skąpę. Miejscowości Fidisino, Sollero 
Riewersano, Forni Monsignoso mają być 
zupełnie zniszezone. 


RZYM, 0 września. (PAT). Liczba 
oflar trzęsienia ziemi doszła obecnie 


Danaj wylał. 


WIEDEŃ, 9 września. (PAT). Z po- 
wodu deszczu wystąpił Dunaj z brze- 
mów. Ucierpiało wiele miejscowości nad- 
brzeżnych, Woda ciągle jeszoze przy- 
blera. Szkody są bardzo wielkie, Komu- 
nikacja wodna między Linzem a Wied- 

niem przerwana, 


Bilens handlowy Czechosłowacji. 


Wiedeń, 9 września, (PAT). W. 
B. K. donosi z Pragi: Dzienniki 
donoszą, że czechoslowacki bilans 
handlowy za czas ed polowy kwiet- 
nia do połowy sierpnia jest pa- 
sywny. (Import wynosił 8,787 mil- 
jonów koron, eksport 5,201 fniljo- 
nów koron. 


Lala] esta polski 


Polska odnosi się do Litwy 
ze szczególnym pietyzmem. Nie jesi 
to tylko serdeczna pamięć o miej- 
scu rodzinnem Kościuszki, Mickie- 


zapewnień | wicza, 03, Snaco iwa dy r OAE TND APENRE ETA BOA a RÓW GD zaa i tylu najszlachet. 


stwo, podrabianie monet, 


| niejszych. Nie jest to tylko miłość 
do krajobrazu litewskiego, uwiecz- 
nionego w „Panu Tadeuszu*. Pol- 
ska ma dla "Litwy siostrzane, bez- 
interesowne przywiązanie, obejmu- 
je niem nietylko żywioł polski na 
Litwie, ale w równej mierze żywiol 
etniczny litewski i białoruski. Nie 
zazdrości im niczego, pragnie szcze- 
rze ich szczęścia, 

Dlaczego tak się dzieje? Spra- 
wiły to niewątpliwie długie lata 
wspólnej doli i niedoli, wspólność 
wielkich bohaterów przeszłości. 
Imiona Giedymina, Olgierda, Kiej- 
stuta i Witolda są nam tak samo 
biiskie i drogie, jak litwinom. Dla 
bardzo wielkiej liczby połaków kult 
obrazu Ostrobramskiego jest rów- 
niec żywy, jak dla litwinów, Można 
powiedzieć bez przesady, że Samo 
wspomnienie Litwy budzi w każ- 
dym  polaku  najsympatyczniejszy 
odruch serca. 

Skąd tedy pochodzi niechęć li- 
twinów do Polski. Ma ona niekie- 
dy źródła tak niespodziewane, jak 
żal do polaków, że nie umieli w 
swoim czasie obronić niepodległo- 
ści i narazili pośrednio Litwę na 
długie lata niewoli 1 prześladowa- 
nia. Głównem źródłem niechęci 
jest kwestja społeczna, stosunek 
włościanina litewskiego do dworu 
polskiego, obok której zasługuje 
na wymienienie nieżyczliwe zacho- 
wywanie się pewnej drobnej części 
społeczeństwa polskiego do budzą- 
cego się ruchu narodowego na Li- 
twie i nazywanie go „litwomań- 
stwem*. 

Antagonizm litewsko-polski roz- 
winął się głównie z powodu pro- 
pagandy wychodźtwa litewskiego 
do Ameryki. Tamtejsze narodowo 
uświadomione koła litewskie, głów- 
nie duchowieństwo, wydawały sze- 
reg broszur, zbiorów pan it p., 
w których żaliły się i skarżyły na 
polaków, uważając ich za winnych 
upośledzenia kultury litewskiej i 
świadomości narodowej na Litwie. 
Były to skargi w znacznej cześci 
niesłuszne, gdyż w okresie budze- 
nia sią rachu narodowego na Li- 
twie rządzili tam rosjanie, którzy 
niechętni byli wszelkiemu separa- 
tyzmowi i usiłowali nawet wpro- 
wadzić alfabet rosyjski do wydaw- 
mictw litewskich, a jeżeli pozornie 
popierali separatyzm litewski, czy- 
jili to jedynie dlatego, aby 'obez- 
silnić wpływ kultury polskiej na 
Litwie, a Litwę tem prędzej zrusy- 
fikować, 

Koniec końców — bez względu 
na siuszność, czy niesłuszność pod 
noszonych pretensji, antagonizm 
tewsko polski stał się faktem, a ro- 
bota narodowej demokracji na Li- 
twie, nadużywająca zarzutów .litwo 
maństwa*, podsycała go coraz sil- 
niej i prowadziła do stanu wrzenia, 
które już przed wojną Światową 
było niebezpieczne, a stało się je- 
szcze niebezpieczniejszem obecnie, 
w okresie samostanowienia naro- 
dów i nadmiernych pożądań każ- 
dego ruchu masowego. 


W gruncie rzeczy antagonizm 
litewsko-polski polegał na wielkiem 
nieporozumieniu. — Stwierdzić bo- 
wiem trzeba i podkreślić, że naród 
polski, jako taki, nie ma w swojej 
duszy ani iskierki nieżyczliwości dla 
litwinów, że przeciwnie kocha Li- 
twę, jak siostrę, szczerze I bezin- 
teresownie. Ze strony litwinów za- 
szło pewne niesłuszne uogólnienie. 
Wybryki nacjonalistyczne czyj 
grupki przenosili na cały naród i 
chcieli w nim widzieć prześladowca. 

Polska jednak nie ma nic współ- 
nego z tymi wybrykami, raduje 
stę nłeobłądnie ze zdobytej przez 
Litwę niepodległości, pragnie z 
nią zgody 1 przymierza, ma to 
głębokie przekonanie, że ta zgoda 
i przymierze mogą być najska- 
teczniejszą tarczą obronną dła 
obrony wspólnej wolności, wza- 
jemneso, szczęśliwego rozwoju. 
Krótkowidzącym byłby polak, 
któryby nie widział potrzeby tej 
przyjaźni dla Polski, jak również 
nieopatrznym byłby każdy litwin, 
któryby nie widział w utrzymaniu 
silnej 1 wolnej Polski bardzo 
ważnej podpory i pomocy dla 
wolności Litwy. 

Wojna mogła wprawdzie przy: 
nieść zarzewie nowych nieporo- 
zumień. Starała się o to władza _ 
okupacyjna niemiecka, pracuje 
nad tem obecnie rząd sowietów. 
Ani niemcy, ani moskale nie ro- 
bili i nie robią tego z miłości 
dla Litwy, lecz tylko z nienawiści 
do Polski i z bojażni przed nią, 
wiedząc bardzo dobrze, że powo- 
łanie Polski byłoby równocześnie 
odprawieniem z kwitkiem litwinów 
i podporządkowaniem ich ideałów 
swoim imperjalistycznym intere- 
som. Tradno przypuścić, aby zna- 
lazł się rozumny i nieuprzedzony 
litwłn, któryby tego bardzo jasno 
nie rozumiał. 

Wielkie nieszczęście chciało, 
że na terenach przygranicznych 
doszło do starć bojowych, w któ- 
rych litwini wystąpili, jako strona 
zaczepna, Trzeba nad tem bardzo 
głęboko ubolewać. Być może, iź 
dypłomacja nasza, lub litewska, 
coś przeoczyły, czegoś nie doj- 
rzały, nieszczęściu nie zapobiegły. 
Jakakolwiek była przyczyna iż 
którejkolwiek strony pochodziła, 
stałó się niedobrze, stało się coś 
co powiano być załatwione jak 
najszybciej. 

Według wiadomości z Wars ze 
wy, rząd polski ma nadzieję z8- 
żegnać nieporozumienie, dziś już 
nawet rzecz gorsza, bo konflikt 
zbrojny. Wiadomość o tej na- 
dziei cieszy każdego miłośnika 
ojczyzny, Wołno też wyrazić pe- 
Wność, że nieporozumienie stania 
się tylko krótkotrwałym epizodem, 
po którym Stosunek nas do Litwy 
stanie się tem. szczerszy, tem 
serdeczniejszy, równało silny i 
trwały w sferze polityki, jakim 
był i jest w sferze vajgłębszych 
ncznć, 


| Z W Z ŻÓA 


niedotrzymanie przysięgi, czarodziej- | kiego włocha Beccarji, wiekopom- 
miar i|ne dzieło którego „Przestępstwo i 


wag, płciowe obcowanie z bydłem, | kara* wpłynęło znakomicie na ska- 
sodomja, porwanie zamężnej ko-|sowanie tortur przy badaniu oskar- 
biety lub panny, choćby za ich|żonego i na znaczne ograniczenie 
zgodą, zgwałcenie, wiarołomstwo, | stosowania kary Śmierci. 


dwużeństwo, namawianie żony lub 
córek do rozpusty, zdrada, podpa- 
lenie, kradzież na wielkiej drodze, 
powstanie i bunt, włóczęgostwo, nie- 
które groźby, pozostawienie dziec- 
ka (o ile pociągnęło za sobą śmierć 
i2g0), spędzenie płodu, kastracja, 
kradzież z włamaniem, kradzież na 
sumę ponad pięć dukatów, prosta 
kradzież na sumę niżej 5 dukatów, 
o ile popełniona po raz trzeci, kra: 
dzież zboża w polu, kradzież owo- 
ców w ogrodzie, kradzież ryb, 
oszustwo, świętokradztwo. Przewi- 
dziane przez kodeks dwa tylko 
przestępstwa: bluźnierstwo i cza- 
rodziejstwo były aż nadto wystar- 
czające, aby trzymać ludność gv.ż: 
nieustającym strachem i ciągłą groż ; 
bą śmierci; niezdjęcie kapelusza 
przed kościołem lub procesją, było 
wyższą oznaką bluźnierstwa, opusz- 
czanie uroczystych nabożeństw w 
kościołach i niechodzenie do spo- 
wiedzi ustalało fakt czarodziestwa. 


We Francji przed rewolucją ka- 
ra śmierci groziła w 115 wypad- 
kach, w Anglji w tym samym cza- 
sie—aż w 220 wypadkach. jeżeli 
dzisiaj kara Śmierci jest stosowana 
w najrzadszych pid gp mamy 
to w dużym stopalu do zawdzię- 

niespożytym zaslugom wiel- 


Wszechludzka idea sprawiedli- 
wości nigdy z karą śmierci pogo- 
dzić się nie może i sankcji swej 
nigdy jej nie nada. Z tą wszech- 
ludzką ideą sprawiedliwości w parze 
szła czysta nauka Chrystusa, i dla 
tego kościół chrześcjański bez- 
względnie odrzucił karę śmierci: 
chrześcjaństwo, zbudowane na za- 
sadach miłości i wszechprzebacze 
nia, musi odrosić się negatywnie 
do 'kary śmierci. | tak też rzecz 
się miała przez cały szereg stuleci 
po narodzeniu Chrystusa, i dopie- 
ro, gdy interesy kościoła zostały 
poważnie zagrożone, gdy „hydra“ 
herezji wprost w serce jego godzi- 
:ła, gdy albigenci we Francji oręż- 
| nie powstali i rozpoczęli erę wo- 
jen religijnych, stosunek ducho- 
wieństwa do władz Świeckich, fe- 
rujących wyroki śmierci, uległ kar- 
dynalnej zmianie, i kościół pod 
wpływem z jednej strony biblji, 
którą starano się pogodzić z nau- 
ką Chrystusa, z drugiej zaś—wsku- 
tek praktycznej konieczności, mil- 
cząco sankcjonował wyroki Śmier- 
ci. I dzisiaj jeszcze duchowieństwo 
europejskie, występując w obronie 
kary śmierci, powołuje się na pię- 
ciaksiąg, gdzie przeprowadzona za: 
sada: „krew za krew“. 


W Anglji niektórzy teologowie 
dosłownie trzymają się biblji i twier- 
dzą, iż szubienica jest nielegalna’ 
ponieważ w biblji mówi się o prze: 
laniu krwi, Prawo mojżeszowe wy- 
raźnie mówi: Kto zabije człowieka, 
musi umrzeć. Biblja, jednem sło- 
wem, uznaje karę śmierci, i kto 
chce zwalczać karę Śmierci, niech 
sią na biblję nie powołuje. Nie tru- 
o Pona prawdziwy stosunek 
nauki Chrystusa do kary Śmierci i 
znaleść głęboką różnicę między 
jego poglądami, a poglądami biblji. 
Nieusuwalna dla prawnego pojęcia 
zewnętrzna strona uczynku podiug 
chrześcjańskiej nauki znika zupeł- 
nie przed wewnętrzną stroną po- 
budki, dlatego prawo staje się zu- 
pełnie niepotrzebnem dla chrześcja- 
nina, przejętego miłościu kū Bogu 
i bliźnim, a kara, jako zarządzenie 
zewnętrzne, jest najzupełniej obo- 
jętną dla kającego się, który, ob- 
jawiając skruchę, więcej wycierpiał 
i prawdziwością boskiej miłości 
stanął wyżej od ludzkiego wymia- 
ru kary. Otóż dlaczego, jeżeli do 
16-g0 wieku napotykamy jeszcze 
ślady łagodzących wpływów chrze- 
ścijańskiego Światopoglądu, to ze 
zwycięstwem retormacji, która wy 
sunęla na pierwszy plan naukę hi- 
biijną, te wpływy zaczęły maleć i 
w rezultacie zupełnie zanikły, 


(d. c. na) 


„Nr 248 


D pośrednictwo Polski miężzy  ozęśeiowo: Fłóra"detórptety Saratik h 


dwoma Mkrainami. 


„, Omawiając sprawę uznania nie- 
zawisłości Ukrainy sowisckiej (ra- 
diańskiej), poruszonej na konfe- 
rencji pokojowej w Mińsku, po: 
daje „Wpered* projekt godny po- 
ważnej dyskusji, 

„Nie ulega wątpliwości—pisze 
„Wpered* — że sprawa suweren- 
ności ukraińskiej republiki radián- 
skiej przyjjzie jeszcze raz napo- 
rządek dzielny podczas pertrak- 
tacji w Rydze i delegacja polska 
musi jasno i niedwuznacznie opo- 
wiedzieć się, czy uznaje suweren- 
ność ukraińskiej radiańskiej repu- 
bliki nietylko de faoto, lecz także 
prawnie, 


Delegacja polska otrzyma bez 
wątpienia w tìm kieronku wska- 
zówki od rządu. Pytanie tylko, czy 
Polska uzna faktycznie i prawnie 
suwerenność ukraińskiej republiki 
radiańskiej? « Wiadomo, że Polska 
miała dotychczas inną koncepcję 
iw sprawie niezawisłości państwa 
nkraińskiego. Koncepcja ta zwią- 
zana była z ukraińską narodową 
republiką i jej naczeluym rządem 
z Petlurą na czele. Qzy dla pod- 
trzymywania starej koncepcji pol- 
skiej w sprawie suwerennośsi ukr. 
republiki zerwie Polska pertrak- 
tacje i nie zawrze pokojn, o tem 
należy wątpić. Lecz chociaż sta- 
uowisko Polski wskutek moral- 
nych zobowiązań wobec Petlury 
jest ciężkie, to przecież nie bez 
wyjścia. 

Wyjście z tej sytuacji byłoby 
dla Polski takie, że ona mogłaby 
wziąć na siebie wdzięczną rolę 
pośrednika, w porozumieniu mię- 
dzy dwoma rządami republiki a- 
kraińskiej i to mogłoby nastąpić 
już podczas pertraktacji w Rydze. 

Dalej wywodzi „Wpered*, że 
uznaniem suwerenności ukraińskiej 
republiki radiańskiej i pomocą dy- 
plomatyeczną przy pogodzeniu i us- 
pokojeuia Ukrainy, Polske odda- 
łaby największą przysługę naro- 
dowi ukraińskiemu i państwowoś- 
ci ukraińskiej, Przytem — pisze 
dalej „Wpered*—nie powinna od- 
straszać Polski forma obecnego 
rząduradiańskiego na Ukrainie, 
aui jej związek z Rosją sowiecką. 
Forma i treść rządu na Ukrainie, 
to wewnęwzna sprawa Ukrainy, 
to sprawa, która stoi wobec 82e- 
regu rewolucji, nie dających się 
dzisiaj przewidzieć, to sprawa 
„przed rozwiązaniem której stoi 
me tylko sama Ukraina, lecz pra- 
wie wszystkie nowożytne państwa. 
(lakże związek Ukrainy z Rosją 
sowiecką jest ewolucyjnam, we- 
wnętrznem pytaniem samej Ukrai- 
ny. Sowiecka forma federacji ozy 
związku, dopuszcza rozwiązanie 
tej tederacji ozy związku, o ile 
ou mie będzie odpowiausć intere- 
som 1 woli narodu. Zresztą Da 
wypadek nieutrzymania się syste- 
mu sowieckiego w Rosji, Ukrainę 
uie obowiązywałoby dotrzymanie 
sojuszu z Kosją niesowiecką. Źre- 
sztą staje się wtełkiem pytaniem, 
czy sama Polska z przyczyn ekos 
nomicznych 1 politycznych kombi- 
uacji, głównie pod wpływem Fran- 
cji nie wejdzie w pewiego rodza- 
ja sojusz z Rosjął 


Jednorazowa anina 
na potrzeby wojska. 


W „Monitorze Polskim* ogłoszono 
rozporządzenie Rady Obrony Państwa o 
jednorazowej daninie na potrzeby woj- 
ska. Na mocy tego. rozporządzenia ce- 
lem zaopatrzenia wojska nakłada się na 
ludność jednorazową daninę w naturze, 
obejmującą następujące przedmioty; do 
800 tys. par butów z cholewami, do 
300it. par spodni wełnianych, do 600 ty- 
ejęcy kompletów bielizny składających 
się 4 koszuli, pary kalesonów, pary 
ekirpetek lub onncek, do 300 t. ko- 
ców  wołnianych lub kołder oio- 
dych, 
PYW razie niemożności dostarozenia 
butów z cholewami lub spodni wełnia- 
nych dwie pary trzewików liczyć się 
będzie za parę butow z chalewami, a 
s dwie pary spodni bawełnianych gru 
bych—za parę spodni wełnianych. 

Wyliczone w art. ! przedmioty za- 
opattzonia w ilościach, ustalonych w 
drodze rozkładów, dostarczone będą 
przez samorządy gmin wiejskich i 
miejskich w ciągu dni 20 od dnia o= 
głoszenia niniejszego rozporządzenia w 
„Dzienniku Wstaw Raeczypospolitej Pol- 
skiej do miejsc, które wszakże rozpo- 
rządzenie W yvkonawcze. 

"Od ubowiązku daniny wolne są ob- 
szary Baeczypospolitej w całości iub 


trzewików, 43 tys. par spodni 
nych Inb 96 tys. bawełnianych, 96 tys. 


sją Kwalifikacyjną jeszcze 


stkich związków zawodowych, 


wnzji wojsk nieprzyjacielskich, 

Q zwolnieniu całkowitem Jub czę- 
ściowem powiatów lub ich części orze- 
ka wojewoda po zasiągnięcia opiuji 
sekcji rady wojewódzkiej, względnie 
tymczasowy wydział samorządowy, ©, 
zwolnieniu zaś poszczególnych gmin — 
wydział powiatowy. 

„ Osoby winne uchylenia się do obo- 
wiązku dostarczenia zarekwirowanych 
przedmiotów, wymienionych w art, 1 
niniejszego rozporządzenia, ulezną w 
drodze administracyjnej karze 
do 6 miesięcy lub grzywnie 
tysięcy marek, na obszarze 
dzieinicy pruskiej w zwykłej 
sądowej karze więzienia do 
sięcy lub grzywnia do 100 
marek, 

W przepisach wykonawczych ozy- 
tamy, że dostarczyć ma m. st, Warsza- 
wawa 54 tys. par butów x cholewami 
lub 48 tys. par trzewików, 24 tys. par 
spodni wełnianych lub 48 tys. par 
spodni bawełnianych grubych, 49 tys, 
kompletów bielizny, składających się: 
z koszul, pary kalesonów, pary skar- 
petek lub onucek, 24 tys. kosy wetnia- 
nych lnb kołder ciepłych. 

Na województwo łódzkie wyznaczo- 
no następującą daninę; 48 tys. par 
butów z cholewami lub 95 tys. nar 
wełnią- 


kompletów błelizny jak wyżej i 43 tys, 
kołder. 


TEATR MIEJSKI (Dzielna 18) 
pod dyr. A. Zelwerowicza. 
Piątek, 10.1X. po cenach premjere- 


wych „Jeszcze wczoraj“. Pramjera! Sztu- 


ka w 4 akt. Z. Wójciokiej-Chylewskiej 
osnuta na tle wypadków wojennych 
1014 roku. , 


Łódż. 


Komisja Kwalifikacyjna. 


Komenda 5. O. na m. Łódź za- 
wiadamjia wszystkich tych ochot- 
ników, którzy dotąd przed Komi- 
nie 
stawali, że Komisja ta urzędować 
będzie w dnia 11 b. m., to znaczy 
w sobotę, w godzinach od 5 do 7 
wiecz. w lokalu „Sokoła“ przy ul. 
Nawrot 23. 


Bilety na przedstawienie ludowe. 


Komisja kulturalno-oświatowa po- 
daje niniejszem do wiadomości wszy- 
iż 
przedstawiciele zgłaszać się moga 
po odbiór biletów na przedstawienia 
ludowe 1 poniedziałkowe już we 
wtorki każdego tygodnia do wydziału 
szkolnictwa, Piramowicza 8, I p. od 
8 r. do 8 popoł. Bilety nabyte na 
przedstawienia ludowe sprzedaje 
kasa Teatru, począwszy od piątku, 
bilety na przedstawienia poniedział- 
kowe kasa sprzedaje począwszy od 
4—18 marek, a na poniedziałkowe 
od 4—22 mk, 


Choroby zakaźne i Śmiertelność 
w Łodźi. 


(Od 29 sierpnia do 4 września). 


2 5 «Wro mk, 

Rodzaj choroby 5 A ś s N w 
EE: 

Tyfus plamisty 8 1 5 8 8 — 
„ brzuszny 64 7 8881 45 19 

Czerwonka . . 53 18 29 24 40 13 
Płoniea , . . . 85 15 20 15 20 15 
Błonica .... 7 58 4 5 2 
Zapal opon mózg. 1 — — 1— 1 
RÓŻA +. stii 2—— 2 1 l 
Gruźlica « . , . — 23 — — 19 4 


Za dezercję. 


Wyrokiem wojskowego sądu do- 
raźnego w Kutnie szer. Jan Lewan- 
dowski z 55 p. p. III komp., ur. 10 
maja 1900 r. w Turku, syn Jana 
i Heleny z Sołtysińskich, zasądzony 
został za zbrodnię dezercji z frontu 
na wydalenie z wojska i karę śmierci 
przez rozstrzelanie. Wyrok wyko- 
nano. 


Teatr Polski. 


Dzisiaj rewelacyjna premjera ak: 
tnalnej sztuki Wójcickiej-Chylewskiej 
p. t. „Jeszcze wezoraj*, osnutej na 
tla wypadków z wojny 1915 r. Ze 
sceny przemówi dramatyczny kon- 
flikt, w jaki popada rodzina miesz- 
czańska, w której jeden syn walczy 
w legjonach, drugi jest w armji au- 
stryjackiej, a zięć służy w armiji ro- 
syjskiej, Głęboki, wzruszający dra” 
mat, o podkładzie narodowym, obfi- 
tuje w wiele scen potężnych i ży- 
wych 

W sobotę, dnis 11 o godz. 4-ej 
po południu po cenach najniższych 
specjalnie dla młodzieży, poprzedzony 
konferencją p. Gackiego, słoneczny 
„Pan Jowialski* Fredry z dyr. Zel- 
werowicęzem w roli szambelana, saú 


„| ski, Węgierko, 


Piątek 10 września 1920 e 


o godz. 8 ej drugie w sezonie wido 


wisko ludowe, na którem po cenach R 
również „Pan |$h 


najniższych ukaże się 
Jowialski. 


W niedzielę, duia 12 o godz. 12 s 
w południe po cenach minimalnych |;$ 
(od 8 do 16 mk.) pierwszy poranek j$ 


dramatyczny: „Wyspiański i jego te- 
atr“ (Część I syntoza ogólna i „We 
sele"). Prelegent dyr. Ze!werowiez, 
recytacja ilustrująca: pani Zskrzyń- 
ska, oraz panowie: Nowakowski, Skal- 
Q godz. 3 po pot. po 
cenach popularnych krotochwiła żoł- 


nierska „Opieka wojskowa; o godz. |P 


8-ej po cenach zwyczajnych po raz 
drugi sensacyjna nowość 
wezoraj”. 


Wieczór Zołji Pilanz. 


Jutró, o godz. 8.45 więcz, w 
Sali Koncertowej, wystąpi jedno- 
razowo słynna tancerka klasyczna 
Zofja Pflanz, której występy w 
kraju i zagracicą Krytyka enro- 
pejska powitała z wielkiem uzra- 
niem, Prócz p. Fflanz, udział w 
koncercie weźmie tonor opery 
Scala w Medjołanie p. Turżański, 
Przy fortepianie zasiądzie p-na 
Bodenstefnówna. 

Bilety w księgarui Alfreda 
Straucha al. Dzielua M 12. 


„złote jezioro”. 


Demonstróowany obconie w „Lu 
nie* obraz pod powyższym tytu- 
łem należy do wyjątkowo udanych 
dzieł filmowych, bowiem łączy do- 
brą grę i reżyserję z przepyszną 
i imponującą wprost bogactwem i 
śmiałością pomysłów wystawą. 


Gicłda warszawska, 
Notowania z dnia 9 września. 


Waluty; roble carskie po 500 
295—, 812.—, 307.—; rub. dumskie 
po 1000 — 73.—, 78.60; po 250 — 
59.—, 59.50; dolary St, Zjednocz. 


226.—, 230.—; franki franc. 16.62, 


17.12; franki belg, 16.75, 17.25; 
szwajcarskie 38.50, 3950; funty 
szterl, 850,—, 870.—; marki niem. 
480.—, 490.—; korony austr. 98,—, 
101.—, 

Czeki: na Nowy-Jork 225.—, 
280.—; na Paryż 16.62, 17.12; 
na Beigję 16.75, 17.05; na Szwaj- 
carję 3850, 39.50; na Londyn 
850. —, 870.—; na Berlin 480.—, 
400.—; na Wiedeń 102.—, 104—. 

Akoje: Bank Handl. warsz. 
2560, 2550; Bank dyskont. w War- 
szawie 23200, 3100; Borkowski 
2375, 2815; Lilpopy 4725, 4880; 
Rudzki 3800, 8925; Starachowice 
10,500, 10300; Warszawska fabryka 
cukru 6500, 6350; Żyrardów 7700, 
4650; Firlej 1900. 


Stosunki gospodarcze 
w Niemczech, 


Jednym ze wskaźników kon- 
junktur przemysłowych i gospo- 
darczych wogóle jest statystyka 
bezrobotnych. Wskaźnik ten w 
Niemczech kształtował sią niepo- 
myślnie w kwietniu i maju, w 
czerwcu zaś odnośne cyfry wyka- 
zują dalsze pogorszenie, 

W wielkich miastach, gdzie 
możność znalezienia pracy jest 
Szersza, odsetek bezrobotnych był 
mniejszy niż w miastach małych i 
Średnici, — Tak mp. w połowie 
czerwca na tysiąc mieszkańców 
było bezrobotnych: = Hamburgu 
27,4, w Lipsku 18,6, wobec np. 
108 w Plauen. W całe, Rzeszy do 
połowy czerwca wyoano pozba: 
wionym zarobków 27 i pół miljo- 
ua marék zapomóg, 

Względną poprawę widać tylko 
w roinictwie i górnictwie; nato- 
miast przemysł metalowy, drzew- 
ny, tkacki i skórzany wobec osła- 
bienia tempa produkcji wykazuje 
wzrost liczby bezrobotnycn. Ogól- 
na liczba wspieranych bezrobot- 
nych tas się kształtowała: w dniu 
15 czerwca 297185, w dniu l lipca 
821126, w dniu 15 łipca 357143. 
Do tej ostatuiej cyfry dochodzą 
jęSżcż6 rodziny beżrobotnyci. — 
Ograniczenie ruchu daje się naj- 
silniej odczuwać w przemyśle że- 
iazuym. Huty mogą wykorzystać 


„Jeszcze | BA 


wadzeniu drogich nam zwłok 


rowniczka i 
nej Ne 132. 


tylko 45 proe, swej zdolności wy- 
twórczej, 

Dodatkowym wskaźnikiem pò- 
parszającich sie konjanktur może 
być ilość nowych  niewypłacal- 
ności. 

W ciągu czerwca ogłoszono 
156 niewypłacalności wobec 106 
w poprzednim miesiącn i wobec 
91 w czerwcu roku poprzedniego. 


Mimo to działalność założy- 
cielska i emisyjna w ciągu pierw- 
szego półrocza była ożywiona. — 
Zapotrzebowanie kapitału wyrazi- 
ło się sumą 8 i pół miljardów mk. 
Popyt na nowe kapitały ujawnił 
się ł ze strony przemysłu, a zwła 
szcza tkackiego, skórzanego i gu- 
mowego. Przemysł maszynowy po- 
większał swe kapitały, a to wobec 
podrożenia węgla i żelaza; gór- 
nictwo natomiast potrzebuje więk- 
szych środków wskutek wzrostu 
płac i budowy mieszkań dla robot- 
bików. Obok przemysła jako emi- 
tenci nowych walorów występują 
i gminy. 


W dziedzinie założycielstwa 


na pierwsze miejsce wysuwają 


sią przedsiębioratwa ubezpiecze” 
niowe, wzglednie pokaźną ilość 
nowych przedsiębiorstw spostrzedz 
sią daje w dziale bankowym. Koło 
połowy lipca tempo nowych emisji 
w przemyśle zaczęło słabnąć; zmie- 
nione warunki rynku pieniężnego 
spowodowały, że w wielu wypad- 
kach projektowana zwyżki kapi- 
tałów zostały na zebraniach ogól- 
nych akcjonarjnszów zaniechana 
lut odroczone. W lipeu zaś rach 
ten skurczył sią jeszcze bardziej, 
gdyż kapitaliści zajęli względniej- 
szą postawę wobec nowych emisji 
akcji. Ogółem wypuszczono za 
606 mil. mk. nowych akcji i akcji 
pierwszeństwa, wobec 665 mil. mk. 
w czerwcu i wobec 1 miljarda w 
maju. 

Na rynku obłigacji ożywienie 
utrzymywało się 1 na tem polu 
głównie przemysł poszukiwał po- 
trzebnych mu kapitałów. Emisja 
obligacji w lipau doszła do 240 
mil. mk, przewyższając łączną omi- 
sją z maja i czerwca. 


Na rynku pieniężnym w dal- 
szym ciągu charakterystyczną ce- 
chą jsst wzrastający obieg not 
Banke Rzeszy. Bilans banka z o- 
statniego tygodnia m. czerwca wy- 
kazuje obieg not w sumie 53,9 
miljarda ink, czyli o 2,8 miljar- 
da marek więcej niż w tygodniu 
poprzednim. 

Część wypuszczonych w pierw- 
szym półroczu nowych not zużyta 
była na zakup dewiz w cestabili- 
zowania waluty; ujawnia się to w 
pozycji „pozostałe aktywa*, któ- 
ra to pozycja w ciągu pierwszego 
półrocza wyrosla z 2,4 do 12 mi- 
ijurdów mk. 


Diwarcie teaim w Bydgoszczy. 


W sobotę odbyło się w Bydgosz* 
czy uroczyste otwarcie teatru miej- 
skiego. Prezydent missta Maciaszek, 
przekazując w imienin władz miej- 
skich teatr dyrektorce, pani Wandzie 
Siemaszkowej, wygłosił przemówienie, 
w którem życzył kierowniczce teatru 


Wszystkim tym, którzy raczyli oddać 


b. p. Berty z Uznańskich Aszowej 


skłądają z głębi zbolałego serca serdeczne „Bóg zapłać” 


OCEANIE Z Rok: Piz 
ostatnią posługę przy odpro- ŚR 


Miąż, syn i córka. 


Koleżanee p. L, Aszównie wyrazy współ- 
czncia z powodu zgonu matki składają kie- 
nauczycielki Szkoły Powszech- 


powodzenia w dążenia na wyżyny 
sztuki W odpowiedzi pani Siema- 
szkowa śłubowała, że ani na chwilę 
nie sprzeniewierzy się obywatelskiej 
roli kierowniczki teatru.  Przemó- 
wienie swoje ząkończyła okrzykiem 
na cześć bohaterskiej armji i wolnej 
niepodległej Ojczyzny. 

Po odczytaniu przez dyrektora 
Ludwika Solskiego prologu, napisa- 
nego przez Kornela Makuszyńskiego, 
odbyło .się przedstawienie sztuki 
„Kcścinszko pod Racławicami*. Sala 
teatru była po brzegi przepełniona 
publicznością, ze wszystkich warssw 
społecznych. _ Przedstawienie wy- 
warło na obecnych podniosłe wra- 
żenie. 


- 


Ze światła. . 


Rozruchy antyżydowskie ná uli- 
cach Wiednia. 


„Neue Frete Presse" donosi; W u- 
biegły wtorek odbyło siłę w Praterze 
wielkie zzqromadzenie zwołane przez 
partje narodowo-socjalistyczną w Spra- 
wie wydalenia żydów przybyłych do 
Wiednia ze wschodu. Samo xgroma- 
dzenie odbyło się spokojnie, ale gdy po 
ukończeniu obrad ruszył pochód mani- 
festacyjny w stronę Leopoldstadtu, sò- : 
ajaliści 1 członkowie Wehrmashtn zero- 
madzeni przed lokalem wiccu uformo- 
wali się w drugi pochód, postępujący 
równoległe z pierwszym. 

Przy końcu Prntern zastąpił im 
drogę kordon policji 1 przyszło do 
krwawego stnroła między demonstran- 
tami a policją. Posypały się kamienie, 
a demonstranci usiłowali prze ; 
kordon. 

Nieco dalej doszło znów do starcia 
między nacjonalistami, 8 socjalistami, 
co skłoniło policję do energłozniejsze- 
go wystąpienia. . Sprowadzono straż 
konną, która szarźowa!! przeciw demon- 
strantom i zmusiła ich do noiezki. 

Zajścia te wywołały wśród spokof- 
nej ludności dużą panikę i skłoniły 'do 
gwałtownego zamykania bram i skie- 
pów. 
pa ZY ZN ATAKI | RORTCZOAZREOSA 


Ofiary. 


1 
złożone w adm. „Głosu Pot.“ 
— s = 
Na Uzdrowisko. | 
Halberszat Towje mk. 30. 453 
Holdmanowie mk. 50. as 


Kn utrwaleniu pamięci byłego sze- 
fa b. p. Maurycego Landau, wyrażając 
szczera współczucie rodzinie, skłądam ` 
mk. 100— na fundusz wieczystego łóż- 
ką w Uzdrowisku dla chorych. ; I 
852—1 Henryk Fuks, 


Qd wydawnictwa. 


W celu uniknięcia przer” 
wy w otr a! "jąc Sai pisma 
prosimy P. T. Prenume- 
ratorów „Slosu Poiakiz= 
gość o łask. niezwłoczne 
wnoszenie prenumeraty © 
za m. wrzesień Í ewent. ` 
zaległości wprost do ad- 
ministracji pisma (Fietr- 
kowska 106). 

Prenum rata miesięcz= 
nie wynosi mk, 55 z ode 
aoszeniem do domu włącz | 
nie. 


szkoła pielęgniarek dzieci 


przy Tow „Przyjaciół dzieci“ w Warszawie. 


Rok ll-gi 


Wykłady | zajęcia rozpoczną cię lgo października, jmowana kandydatki z 
A j przyjecie I jeg Wenk udziela biyra Tow 4 rzyjactśł dzieci: , Loszas 


ksztofcosiem. is 
od podz, II—I? w po 


istnienia. } 


średztew 
ti, 


ja 


Trupa Wileńska 


- Oegiclnianaą 68. — 


Dziś 
og. 58.15 w. 


RODZINKA == 
ałonach 
33 bergie B. 


4 od- 
Nom- . 


t 


MTAVE MIRRFAV, 


*mierć psa. 


2) 


-— Pies rzucił się na mnie g 
niana u piska I Jedwo mnie nie 
skasil, panie merze! — krzyczał 
rm, dotykając swych bioder, po- 
śladków i brzucha. — Och, och, 
widywałem już wiele wświekłych 
psów w życiu, ale, Bóg świadkiem, 
bardziej wściekłego 1 strasznego 
nie zdarzyło mi się spotykać, 
nigdy! Och, ach! 

Pełen godności, ale niezwykle 
skonfundowany przedstawiciel wła- 
dzy rozmyślał, kiwając głową: 
` — To ważne, w najwyższym 
stopnin ważne! — mruczał. 

— Ale czy pan jesteś przeko- 
nany, że pies jest rzeczywiście 
tak bardzo wściekły? 

— Bardzo wściekły?! — krzyk- 
nalz oburzeniem p. Bernard. — 
Gdybyś pan widział tę pianę, te 
nalane krwią ślepia, tą nastroszo- 
ną sierść! On już przestał być 
psem, a zamienił sią w tygrysa, 
prawdziwe-o tygrysa. 

Następnie, przechodząc w ton 
aroczysty, pan Bernard przeciązie 
spojrzał w twarz mera i cicho 
mówił dalej: 


właśolcielka magazynu gorsetów 


— Słucha) pan?! Tofal, prze 
eieh. sprawa już nie tyczy się 
polityki, panie merze; kwestia 
sprowadza się do ratowania obv= 
wateli, do ochrony ludności, do 
obrony! Jeżeli pan uchyli się od 
swych obowiązków i nie przedsię 
weźmie natychmiast jaknafener- 
giozniejszych środków, to pan nie- 
hawem tego pożałuje... To mówię 
ja... ja, rejent Bernard, panu, tu- 
tejszemu merowi... 


Pan PRernard był  leaqerem 
miejscowej radykalnej opozycji I 
osobistym wrogiem kierującego 
municypalną władzą konserwaty- 
sty. Mer, nie wahając się już, 
kazał natycimiast wezwać polo- 
wego stróża, 


v. 


Turek, znalazłszy schronienie 
na placykn, gdzie nikt nie odwa- 
żał sią podejść do niego, rozcią- 
gnął sią spokojnie i gryzł baranią 
kość, którą trzymał miedzy skrzy- 
żowanemi łapami. Stróż polowy. 
wciągnąwszy na uszy urzędowi 
czapkę, udał się, by spełnić otrzy- 
mane polecenie, i, okrążony dość 
sporą gromadką ludzi, zbliżył sie 
do psa na odległość dziesięciu 
kroków. Na balkonie t. zw. me- 
rostwa mer, który obserwował 
ten obraz razem z p. Bernardem, 


Pintek 10 września 1920 m 


nta wytrzymał 1 zanwajył fakio fananawnt tinm, nezetnTĄCY ozea 


elnarm, datim zapewna wy'losił 
swoje znakomita zdanie Galileusz: 

— A fednsk pies żre! 

— Tak. żre. Straszny, pod- 
stepny zwier”! — odpowiedział p. 
Rernard i przekonywująco zwrócił 
sie do polowego stróżn: — Nie 
nodchodź blisko, Co za nieostro- 
żność! 

Nastąpił moment uroczysty. 

Polowy stróż » nasuniętą na 
uszy czapką, z zawiniętymi ręka- 
wami, z twarzą, którą uduchawiał 
bohaterski zapał, przyłożył strzel- 
bę do ramienia. 

— Nie spiesz się! — ktoś 
krzyknął. 

— Nie chyb! — dodał drugi. 

— Mierz w głowę! — dorzucił 


trzeci. 


— Nie, lepiej w biodro! — po- 
prawił czwarty. 

— Uwaga! — wrcedził przez 
zęby stróż, odrzucając precz krę- 
pającą go czapkę, — Uwaga! 

wymierzył w Turka, ble= 
dnego, nieszczęsnego psa, który 
wypuścił z pyska kość i dobrym, 
zaleknionym wzrokiem patrzał na 
tłum, nawet nie podejrzewając, 
jakie były tego tłumu zamiary. 
Kobiety zatykały sobie uszy, aby 
nie słyszeć wystrzału, meżczyźni 


mMezwrkłewn į erożnego. A stróż 
polowy wciąż mierzył. 

Pif. paf! 

Jednncześnia rozlet sia roze 
àztersiaey i przeciącły krzyk bóln, 
rozpaczliwe wycia, napełniaince 
cate miasteczko. Pies zerwał się. 
| kulejąc na trzech nogach, rzucił 
sie do neieczki, pozostawiniącć 
krwawy ślad za sobą. I podczas 
edy biedne stworzenie nciekało, 
stróż za zdumieniem patrzał na 
swoją strzelbę, a mer otworzyw= 
szy szeroko usta, gapit się na p 
Bernarda, którego opanował strach 
i oburzenie. 


YI. 


Ucieczka strasznie podskaku- 
jącego na trzech łapach Tarka 
trwała cały dzień, Tracił on nie- 
mało krwi, chwilami przystawał, 
aby polizać ranę, i wlokąc się 
kontynuował swą meczeńską dro- 
zę, nie wiedząc dokąd, — przez 
pola, łąki, lasy I wsie., Ale wszę- 
dzio poprzedzała mo wieść o wście- 
kłym psie. Slepia jego bląkały 
dokoła, sierść nastroszyła się, z 
pyska ciekła czerwonawa piana. 
A wioski i folwarki spotykały go 
uzbrojone, Wszędzie po drodse 
rzucano weń kamieniami, kijami, 
strzelano z dubeltówek. Jezo 


M 243. 


clalo zamłenita sl» w jedną rane, 
strasznio wyglądającą kupą ży- 
wego posiekanego miąsa, pozosta- 
wiającego krwawe ślady na pyle 
przydrożnym, farbnjącego trawę. 
w której się tarzał t strumyki, w 
których szukał ukojenia na ból 
okrutny. 


J wciąż biegł, biegł biedny 
Turek, potykając sią o kamienie, 
grudy roli, kepy trawy, bez 
przerwy i bez litości prześlado- 
wany groźbą śmierci, Wieczorem 
wpadł w polie dojrzałej, wysokiej 
pszenicy, której złote kłosy koły- 
sal mięko łagodny wiaterek; z 
przerywanym oddechem, zmartwia- 
łemi kończynami rzucił się on na 
leże z dzikiego maka i, podczas 
gdy nawoływały się kuropatwy i 
dzwoniły koniki polne, wśród 
szmeru szykującej się do sna 
przyrody, bez głosu skargi oddał 
swą biedną psią duszę... 


Niechaj psr spokojnie w 
czarownem świetle wschodzącego 
księżyca! 


Koniec, 
(Tłomaczył G. W.). 


„MAISON CAPRICE” 


; Warszawy przyjechała do Łodzi z dużym wyborem gor- 
setów, pasków i staniczków ostatnich modeli paryskich. 


53-2 Rotal Wikłorja pokój 19. 
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„use | Dwie panie |r. l. Siiberstrom 
SZKOLNE z poszukują pokoju umeb- Zielona 11 (rógZachodniej) 
dy o à „owanego, Chor, skórne i woneryezne, 

i ferty sub „Dwie pa- 

; Blok rysunkowe nle“ do „Głosu*. 902—2 mas na 

czarne r. med. 
foma e || ae wy pla W fe ZAMD-TEJEIROWNOWA 
W Obsadki klami wy dla przy al. Głów. | Ue "LI NÓŻ MUM 


nej, blizko Piotrkowskiej na 
dwa powala s kuchnią s wstel- 

wygodami. Tamże do wy- 
naujęcja dwa umeblowane poko- 
Je s wygodumi. Oferty w adm, 
a „Solldny*,  008—5 


m 


Choroby koblece | aku- 
szerja 45-12 
Przyjmuje od 4—6 wiecz 


_ Zielona Na 3. 


zza 


‘Gumki ge „stoniem* 
Liniejki, ajm 
rejssz 
Farby szkolne "= 
Tusze szkolne 


i 
f 


Gto 
zzz 


Atrament efa M 

jak również wszelkie ma- URZĄDZENIE Stefan alinowski. 

terjały piśmienne i przybo- lat 14, blondyn, wbrew 
ry rysunkowe, PAROWE |woli rodziców opuścił 

Dla spółek i Kooperatyw po 


dom. Ktoby o nim wie- 
dział, niech da znać ro- 
dzicon, Widzew, ul. Wi- 
lanowska 11. 71-1 


+ 
Do sprzedania 
dwie morgl dobrze nbro- 
bionego gruntn. U!, Wan- 
dn przy Brzezińskiej. 
Wiadomość: Brzezińska 
N 50 u gospodarza, 49-1 


Ostrzeżenie. 


Skradziono w pociągu 
portfel z 1.500 mk. 38 


cewach burtowych, age 24 soa koná góre, 
qm. paleniska, fa a 
Hurtowo I detalicznie. || Payksch A, d. 7 Atm. wybudone 


Poleca sklad lora | ma. || 1991 z mnsryną parową 60—80 
terjałów pilm ennych H, P, 


„ dobrzo ntre 
U. OPATOWSKI 


150,000 
Łódź, Zawadzka 6a, 011—1 a matzyn | kotlarnia 


Fabryk 
Gotthard Kricbal, Schlochan, 
Zachod. Prusy (Niemcy). 869-3 


Dr. S. KANTOR 


Specjalista chorób wene- 
rycznych, hak jeże 
i moczopłciowych. 
Łoczenie promieniami Nfatgon 
i światłem, 


Piotrkowska Na 144, 


M ajątek 


240 morgów 


b. dzielnie; A org) z wła» 
ną nazwą, telofonota, I km. od 
IBtacji kolejowej, a km. od miae 

to Berent za 480.000 mk, do 


—— e EE Z M MMM mm ML 


69—2 


okoju umeblowanego 
posznkuję zaraz przy 
ul. Piotrkowskiej 1 Be- 
nedykta, Oferty do 
„Głosu* dla „Urzędnika”* 
47—5 


Dnłoszenia drobne asig; Zeraren e Fe 
TLI—3 


papi hebrajskie rell- 
Rljne kupuje M, Bri- 
lant, Srednia 8, w inte- 
resie korków. 10—! 

upuję meble, dywany- 

garderobę, futra, bie 
llznę, różne sprzęty do- 
amiiewiczu, Ceglelnia-| mowe, Płacę najlepiej 
a M 64, hotel „Kinkas” | Benedykta 19, w sklepie, 

6. 63—2 610- 15 


Nstorzystka gimn. fiol. | poszukuję zdolnej panny 
udziela lekcji. Spe-|| do kapeluszy. Plotr- 
cjalność: łacina, Ceglel-|kowska 174, m. 21. 94-4 


a, władająca pole 
g wa pokoje umeblowane 803—5 P skim 1 niemieckim ję- 
pak) kuchnią do wynaję: zykiem, z praktyką biu- 
bla, Oferty sub, „Ś. W,* rową, biegła maszynistka 

89—1 poszukuje posady. Łaska» 
To sprzedania fortepian | 75 $ na prowinoji. Wta- Saa, T ii mo 
D Małeckiego, Tomaszów da polskim, niemieckim] —0 mmm 
Mazowiecki, Antoniego Ote pod pirre, PR Lęk 
BR 59-58 | „Głosiew, © 

n A 

rancuskiego u rodowi- 


kaj* wj' lowanego przy rodzi- 

907—2 x je rys A loże 

ana kaca B= |drzeja lub Sienkiewicza. 

tej franouzki lub fran= M z ape Poszukuje | Oferty sub „Monika“ do 

jura pragnie pobierać a nich pracy w fa-| Grosu“, 926—1 
obrze zaawansowana. | |')ce, Oferty „8 konie 
Piotrkowska N 66 m, 1. | 19 »Głosu*, air 

eble nowe, używane 


pielęgniarka przyjmuje 

i 018—1 M dyżury w domach pry- 
łówki od sprzedaja najtaniej, 
dziurawe i faja Orla 23, stolarnia, 65—5 
ppoja l przeczyszcza flr- | qotrzeba 10 kobiet do 


Meble różne, maszy- 
nę, zegar, kołyskę, 
nio sprzedam. Piotr- 
owska j4 223, m. 3. 96-8 


uchalter-bllansistaz 12- 
letnią, fabr. praktyką 
szukuje posady, Oferty 


p acownia sukien I okryć 
damskich przyjmuje 
po cenach przystępnych. 
Juljusza 20, L. Malinow- 
ska, lewa oficyna il p. 


l BA człowiek wolny 
od wojska poszuknje 
miejsca za lokaja, może 


watnych. Oferty sub. „N. 
N.Pielęgniarka* do 
„Głosu*, 90—7 


ma „Rekord“, Główna 36. ; pesi otel Hirsz zgubił kartę 
a Oa ośle grot Srebrzydką [M rojetracyjąą, 7783 


PRENUMERATA: 


„przez pocztę miesięcznie Mk. €0=, Kwartalnie 
azranicą Mk. 75— miesięcznie. 


Ładaktor i widawca Marceli Sacha, 


Miesięcznie Mk. 50—, Kwartalnie Mk, 150.—. Za odno- 
szenie dopłaca się Mk, 5— miesięcznie, en" 


© 

K $ 
upujęg 
biżuterie, brylanty, 
ztoto, srebro, platynę, zes 
garki, płnoń ceny nnjwyże 
sze. Sienkiewicza 20 m.16. 
ostatnie wejscie, parter 


Do sprzedania 


WANNA Żelazna ema'jowana r plo- 
cam gazowym najnowszej kone 
strukcji w dobrym stanie, tam- 
że jest do oddania nowy aparat 
amatorski fotograficzny, gdzie 
wskaże stróż domu przy ulicy 
Andrzeja X 54. 12-1 


PIANINO 


mało używane do sprze- 
dania. Długa 96, m. 1. 
75— 


Pratownik-trogista 


z kilkoletnią praktyką 
poszukuje posady wskła- 
dzie nptecznym lub apte- 
ce, może byś na prowin- 
cji. Sub. T. J, do Adm 
„Głosu*, 87—] 


Poszukują 


piszacego biegle na ma- 


szynie, z praktyką biura 
próśb. Srednia 17, m. 12, 


Urzędniczki 


poszukują. prywatnych 
gospodarskich obindów 
w okolicach ul. 6 sierpnia 


specjalista matema- 
tyk, (p tyg do 
wszystkich klas 8-lo kla- 
sowych szkół realnych 
a dobrym wynikiem, No- 
womiejska 6, prawa ofi- 
cyna, m, 6, bl=15 
Student starszych kur- 
8 sów udziela anatomii 
dentystkom, przyspasa- 
bia do wszystkich klus. 
Plotrkowska 58, m, 4, od 
3—5 PP. 8:1—6 


Sprzedam całkowite urzą- 
dzenie piwiarn:, 
restauracji lub piwier 
ni 2 blinrdem i umy 
walkę, Wiznera 9, Reik, 


7—3 

samodzielne o buchalte- 
ra lub buchajterki po- 
szukujemy, Oferty sub 
„Chem 1326%, 919—3 


(joxolara lekcji anglel- 


skiego. Ceny przystęp- 
me. Oferty sub. „B. Na 


lagudione dokumenty: 


fererman Menasze zgub. 
dowód osobisty, wyd. 
w Łodzi, oraz kartę re- 
jestraoyjną. 85—3 
p! enberg ,Bernard Józef 


zgubił paszport nie- 
miecki, wydany w Lodzi, 


| f kota do szpolek, motor, wełnę, 


020—3 1 t 


(GŁOSZENIA: 408 


= Hoynowa | 2 


Skręcalnia mechaniczna 
Boruński i Lewi 


ul. 6-go Sierpnia Nè 47 (Benedykta) |S0wy dr. 


wznowiła pracę; przyjmuje wszelkie roboty 
w zakres skręcalni wchodzące. 924—1 


Zgubiono portfel, 


zawierający 2 gloconią Angiolsko-Polskiego Banku w Warsza- 
wie, na imię R, Woinberg—Bonodykta 82, 8330 mk. 8 lipca Pe b. 
i na imię Abram Woinborg — Denedykta 53, 1170 mk. £ 1 
sierpnia r. b. oraz 22 mk. pier'odzmi, 
cić sa powzż 
trzym 


Łaskawy zualazea twró» 
m adresem niniejsze dokument 1 pieniądze 
dla siebie, Kwity niniejsze uniowaźniam,  72-1 


Maszyny Jaquard, 


warsztatów tkackich, koła do lin, 

schaddy, bawsłaę, jedwab, = 

również całkowite urządzonie fubryki wyrobów szmuklerskich 

z dużą klijąntelą, ewaati. z nieruchomością zamierzam sprzedań 
powodu wyjazdu. 


J. SANDMANK, BYDGOSZCZ, 868—1 


Z powodu wypowiedzianego prze- 
zemnie nieoględnie przypuszczenia o 


rolki drewniano do 


p. Linke wyrażam niniejszem ubole- 
wanie. 
895—1 Rokert Weyrauch. 


mna | i WZA RE W A DKA RAE A G 
46 
Pasy „Balata 
LAGE PT" Krnataj WERS ETA, BE 
ciano i t. p. do nabycia «e 
w Burze tui 


Technicznem Jakuba Eigera 


Kiilóskiego J2 89. Od 9—12 i od 2—g po poł. 


Posady Koresponentki-Biuralistki 


posune panna (wykszt, wyższ.), władająca języ- 
ami: polskim, francuskim, niemieckim, rosyjskim 
i angielskim, pisząca biegle na maszynie. Oferty 

sub *Ad rem,* do „Głosu“, 814—1 


przedania, Hypoteka 150,000 iosu 27817 a. b. c. najt Nawrotu. Oferty z po- 

[Etek Poneta 890.000 w ratach, EE ON, oal któro padło 1.500 mk.|daniem ceny w „Głosie 
lokal fa rykant lochau, | 6-8 pop. DIA pań od 5—4 pp | Piotrkowska 223 Jatka|Polskim* pod „Obindy*. 
chod. Prusy (Niemcy) 70-8 Pinkus, 73—l 985—1 
nae eana a a ror 

rektor=biuralistn, ka- pianina i fortepiany stro- petynowany pedagog 
ję. Dluga X 67, m. 8. 


pz Lajbuś zgubił do jeże Abram zgub. pass- 
wódosobisty, wyd. w- ort niemiecki, wyd. 
Nowem Mieście, 801—3|w Łodzi. 52—8 


pient Lajbus zgubił do: „Jerzębski Józet_ zgubił 
wód osobisty, wydany 


dowód osobisty, wyd, 
w Nowem Mieście, 28—3 | w Łodzi. 73—3 
hsoktolewica Uszer zgu: Je Plnkus zgub. do- 
bił patent handlowy |U wód osobisty, wydany 

I! kategorji, wyd. przez 


w Łodzi. 
Inspekiarjat Skarbowy 


79—3 
w Łęczycy na r. 1020, ozłowska Cypra zgub. 
64—1 


legitymację chlebową 
na 6 osób. Solna 11.91-I 


imelman Icek zgubił 
książkę odroczenia 

N 0984, wyd,” ug ar; 
jamn 


js" ewicz Marja zgub' 
dowód osobisty, wyd. 
w Łodzi. 67—2 


pe Baumówna zgubiła 
paszport niem. wyd. 
w Łodzi. 904 —3 


frochman Łaja zgubiła 
dowód osobisty, wyd. 
w Słupanowie, Kieleckiej 
gub, 8106—3 


prasskiewioz Cypojra 
zgubiła paszport nle- 


latdermacher Abram 
zgub, paszport niee 
miecki, wyd, w Łodzi, 
patent domokrążny II 
kategorji, oraz cennik, 
88—3 


yursa Franciszek sagu- 
í bit p rt polski, 


miecki, wydany w Łodzi | wydany .w Grodnie i le- 
Młynarska 19, _ 915—3| gitymanję. 927-—3 


frossa Rosencet Kapłan 
zagubił paszp, famil; 
niem, wydany w Łodzi. 

922—3 


jp szpisei Józet zgubił 
kartę węglową. Ple- 
przewa 4. 97—1 


urkiewicz Gołda zgub. 
progo: niemiecki, 
wyd, w Łodzi, oraz kar- 
weglową. 813—3 


| oce Sara zgubiła 
paszport niemiecki, 
wyd. w Łodzi, 50-8 


opereacor Moszek Da- 
wid zgub, kartą re- 
jestracji, wyd. adj” ex" 


K perwaser Moszek Da- 
wid zynb. metrykę 
urodzenia, wyd. w Kle- 
mentowie, 


m - m0 mne 
1 jej dner Reinhold zgub, 


W Ozorkowie otworzył komitet rodzielellaij 
z Radą Miejską 
Grimnazju , 
Kierownietwo objął b. inspektor szko 'okrę- 


Macierzyński. Młodzież włościańska 
bardzo chętnie przyjmowana. 


Gimnazjum poszukuje matematyka I latynisty, 


+ 1—— 


VIII KI, Państwowe Gimnazjum Zęńskję 


Sienkiewicza 35. 
Egzaminy odbędą się w następuj. terminach: 
9 września do ki. |-e], 11 września do kl, Il-ej, 


8 u miki? „ „„ laj. 
Początek egzaminów o godz. 2-ej po poł. 


Zostawione we wtorek 
kołnierz futrza- 


Zagubiono 
pełnomocnictwo 


ny damski 
Krakowie ala m. Jakoba] = Res „aoseun, 
Rubina w Łodzi, Prosze wrodseniowć Drlalaa gaa wie 
0 swrot: Oagielniana A. z pt a 
ft rr 
Panie Bronistawie Szeftel] |=. do 2 po "por. Wisdo. 


Panna Irena Sawicka juź 
nie żyje. Bliższe infor- 
macje u d-ra frisa 
albo Sterlinga. 80—1 


Zołnierz -inwalida 


wąchmistrz W. P. 
ranny podczas akcji bojowej na Białoru 
Pr arare rake zajęcia Barwa 
Łaskawe oferty pod: „inwalida“, do „Głos 
Polskiego", 


eiid Josif Arai 
zgub, kartę wA. 
Franciszkańska 26, 8-1 
| swestal Wigdor Abram 
zgubił paszport nile- 
miecki, wydany w Unie- 
Jowie, pow, Turek. 833-8 
ajzier Szymon zgubił 
M kartę rejoskzący (AG, 
wyd. z urzędu w Łodzi, 
51—8 


ajrowicz Hena zgubiła 


dowód osob. d. 
w Łodzi, Raeiękia M. 
413—3 


g! k Marjanna zgu 
k węglową. Ul 
Szara 10. aj Yis 


w Łod 


alecka Florentyna zgu 
bita paszport niemie 
ki, wyd. w Łodzi 


AE Pona woj- 
skow wydaną przez 
P, K U. w Łodzi. 7—3 
p4p aga gdn 
Q węglową. a 

20, 93—i 


P, altejl. 


Wio Abram zgu 
It kartę rejestracyj 
ną r, 1804, 


alo Michał 


w Pabjanieach, oraz kar 
tę rejestracyjną 1894 r 
84— 


olńska 


m0 


jj 4ao7 Reinhold zgub. 
paszport miemiecki 
wyd. w Łodzi. 6-8 
qaikiewicz Marja zgubiia 
dowód osob d. 
w Łodzi, mać r 
lek Lejb Hersz zgubił 
0 paszport nlemiegki, 
ETE og oraz 
rojestrac 

dka 


Jesybiono metrykę uro 
dzenia Izaka Wajn 
berga, Brzezińska 4, 9- 


7 -biono kartę węglową 


„Imię Ernesta Szinbs 
aleska Helena zgubił 


` aszport niemiecki, 
wył. w Łodzi, _ 840— 


a 


pokuiski Mordka szgnt : 
dowód osobisty, w) 

w Łodzi, oraz patent ..: 
manufakturę, 805—4 


czajne: 2.50 fen. za wiersz nonparelowy jadnoszpaltowy, Drobns: 40 fen. za wyraz, najmnie! 
Mk. Poszukiwanie pracy 30 ten, wyraz. Nadesłane: przed tekstem 8,0) Mk., w tekscie 10 Mk... 
fon. za wiersz nonp. (str, 5 szp.). Nekrologi: 4,5) Mk. za wiersz nonp. (str. 5 szp, 
ynowe i zaślubinowe po Mk, 150 po tekście. Za termin. druk ogłosz. | ofiar adm, nle odpowiada 
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